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A B S T R A C T A B S T R A K T 

Janina Ipohorska, aka Jan Kamy­
czek, Alojzy Kaczanowski, Bracia Rojek, 

born 15 August 1914 in Lvov, died 
19 September 1981 in Rabka. Painter, 

journalist, co-founder of "Przekrój" weekly 
and author of the column Demokratyczny 

savoir-vivre [Democratic savoir-vivre], 
published in 1956 as a how-to book under 

the title Grzeczność na co dzień 
[Everyday politeness]. The screenwriter 

of the first Polish criminal TV series 
Kapitan Sowa na tropie 

[Captain Sowa on the trail]. 

Janina Ipohorska, pseud.: Jan Kamyczek, 
Alojzy Kaczanowski, Bracia Rojek, 
ur. 15 sierpnia 1914 roku we Lwowie, 
zra. 19 września 1981 roku w Rabce. 
Malarka, dziennikarka, 
współtwórczyni tygodnika „Przekrój", 
autorka rubryki Demokratyczny 
savoir-vivre, wydanej w 1956 roku 
w postaci poradnika 
Grzeczność na co dzień. 
Scenarzystka pierwszego polskiego 
kryminalnego serialu telewizyjnego 
Kapitan Sowa na tropie. 



Streszczenie 

Janina Ipohorska, pseudonimy: Jan Kamyczek, Alojzy Kaczanowski, Bracia Rojek, urodziła się 
15 sierpnia 1914 roku we Lwowie jako najstarsza córka Jana i Stefanii Nosarzewskich. Z wykształcenia była 
romanistką i malarką. Od maja 1945 roku pracowała w redakcji „Przekroju" wydawanego w Krakowie pod 
redakcją Mariana Eilego. 1 czerwca 1946 roku objęła stanowisko zastępcy redaktora naczelnego pisma, które 
sprawowała aż do października 1969 roku. J. Ipohorska przez wiele lat odpowiadała na listy czytelników, 
k o m p o n o w a ł a rubrykę z modą, rysowała, czytała i adiustowała teksty oraz tłumaczyła francuskojęzyczne 
materiały. Miała niezwykły zmysł plastyczny, ozdabiała „przekrojowe" teksty swoimi charakterystycznymi, 
dowcipnymi rysunkami, była pomysłodawcą wielu zabawnych redakcyjnych pseudonimów i autorką licznych 
winietek do stałych rubryk. W latach 1946-1947 razem z Marianem Eile współtworzyła pierwszy powojenny 
kabaret „Teatrzyk Autorów i Aktorów Siedem Kotów", którego konferansjerem był Jerzy Waldorff, gwiazdą — 
debiutująca Irena Kwiatkowska, zaś autorem tekstów sam К. I. Gałczyński. Dla czytelników „Przekroju" znana 
była przede wszystkim pod pseudonimem Jan Kamyczek — autora redagowanego w krakowskim magazynie od 
91 numeru ze stycznia 1947 roku Demokratycznego savoir-vivre'u. Rubryka ta stanowiła swoisty kompromis 
p o m i ę d z y cyklicznym poradnikiem obyczajowym a kącikiem humoru. W 1956 roku materiał ten został wydany 
w postaci poradnika Grzeczność na co dzień. J. Ipohorska była również scenarzystką pierwszego polskiego 
kryminalnego serialu telewizyjnego Kapitan Sowa na tropie. Zmarła w Rabce 19 września 1981 roku po ciężkiej 
chorobie Alzheimera. Pochowano ją na Cmentarzu Rakowickim, a 8 grudnia 1983 roku ciało ekshumowano 
i przeniesiono do rodzinnego grobowca na Cmentarzu Podgórskim, gdzie spoczywa również jej siostra Maria 
Nosarzewska (1918-2002). 



J a n i n a Ipohorska , pseud. J an Kamyczek , A l o j z y K a c z a n o w s k i , B r a c i a 
Rojek, u r o d z i ł a s ię 15 s ierpnia 1914 r o k u we L w o w i e j ako najstarsza c ó r k a 
Jana i S te fan i i N o s a r z e w s k i c h . Z w y k s z t a ł c e n i a by ł a r o m a n i s t k ą i m a l a r k ą . 
Najpierw, u k o ń c z y ł a f i lologię f r a n c u s k ą na Uniwersytec ie W a r s z a w s k i m , 
a n a s t ę p n i e k o n t y n u o w a ł a n a u k ę w A k a d e m i i Sz tuk P i ę k n y c h , gdzie w p ra ­
c o w n i s ł y n n e g o mala rza , r z e ź b i a r z a i pedagoga Felicjana S z c z ę s n e g o - K o w a r -
skiego o b r o n i ł a p r a c ę d y p l o m o w ą . P r zed o k u p a c j ą p r a c o w a ł a j ako u r z ę d n i c z ­
k a w Instytucie prof. Rudolfa Stefana Weigla 1 , w k t ó r y m wytwarzano p i e r w s z ą 
s k u t e c z n ą s z c z e p i o n k ę p r z e c i w tyfusowi p lamis temu. Jak w s p o m i n a A n d r z e j 
K l o m i n e k „ p a p i e r o w e m a ł ż e ń s t w o z k i m ś m i e s z k a j ą c y m w A n g l i i " 2 d a ł o jej 
nazwisko Ipohorska , k t ó r y m p o s ł u g i w a ł a się do k o ń c a życ ia . Z M a r i a n e m E i l e 
s p o t k a ł a s i ę p o raz p i e rwszy w 1940 r o k u w m i e ś c i e swojego u rodzen ia p r z y 
o r g a n i z o w a n i u tea t rzyku k u k i e ł k o w e g o w Teatrze Minia tur . W o w y m czas ie 
teatry po l sk i e we L w o w i e , B i a ł y m s t o k u i W i l n i e by ły na terenach p r z y ł ą c z o ­
nych do w s c h o d n i e g o s ą s i a d a oazami polskiego życ i a kul turalnego. Z g o d n i e 
z p r a k t y k ą s t o s o w a n ą w Z S R R , l w o w s k i teatr w y r u s z a ł w le tn ich m i e s i ą c a c h 
w a k a c y j n y c h n a g o ś c i n n e w y s t ę p y . Polscy a r tyśc i b y l i p rzy jmowan i z w i e l k i m 
aplauzem, J . Ipohorska d o t a r ł a z tea t rzykiem k u k i e ł k o w y m a ż do E r e w a n i a . 
Z tego p a r o m i e s i ę c z n e g o objazdu w y n i o s ł a d u ż o uznan ia d la teatru rosyjskie­
go i ba rdzo t r z e ź w e spojrzenie na Z w i ą z e k Radz i eck i . 15 cze rwca 1941 r o k u 
Teatr M i n i a t u r d a ł o s t a t n i ą p r e m i e r ę : Jarmark Wiosenny w r e ż y s e r i i M a r i a n a 
Ei lego. W t r u d n y c h la tach okupacj i L w o w a J . Ipohorska wie lokro tn ie udz ie -

1 Instytut Badań nad Tyfusem Plamistym i Wirusami prof. Rudolfa Weigla — p lacówka 
naukowo-badawczą za łożona i prowadzona przez prof. Rudolf Stefana Weigla (1883-1957), 
funkcjonująca we Lwowie w latach 1920-1944, początkowo (w latach 1920-1939) w ramach 
Zakładu Biologi i Ogólnej Uniwersytetu Jana Kazimierza, później — w czasie obu okupacji 
Lwowa (sowieckiej i hitlerowskiej) znacznie rozbudowany w celu produkcji szczepionki prze­
ciw tyfusowi plamistemu na potrzeby okupantów. W instytucie wynaleziono pierwszą skutecz­
ną szczepionkę , wykorzystując wszy laboratoryjne karmione przez ludzi. Instytut dawał 
skuteczną o c h r o n ę zatrudnionym w nim pracownikom, którymi byli — dzięki patriotycznej 
postawie prof. Weigla — przedstawiciele nauki, kultury i ruchu oporu, szczególnie na r ażen i 
na represje o k u p a n t ó w i pozbawieni ś rodków do utrzymania. 

2 A . K l o m i n e k , Życie w „Przekroju", Warszawa 1995, s. 53. O tym fakcie wspomina 
również E. K o s s a k , p a m i ę c i Janki Elegia". Dokument niepublikowany przechowywany 
w archiwum „Przekroju", Warszawa ul. 'Wiejska 19. 



la ła pomocy p r z y s z ł e m u r edak to rowi „ P r z e k r o j u " , podobnie j a k R o m a n o w i 
S z y d ł o w s k i e m u , p ó ź n i e j s z e m u szefowi cenzury, c z o ł o w e m u o rgan i za to rowi 
propagandy partyjnej w powojennym K r a k o w i e i z n a n e m u k r y t y k o w i teatral­
nemu. Z a g r o ż o n a aresz towaniem w 1942 r o k u w y j e c h a ł a do Warszawy, 
u k r y w a ł a się m i e s z k a j ą c na w s i . N i e b a w e m , po u k a z a n i u s ię w K r a k o w i e 
pierwszego numeru „ P r z e k r o j u " (15 k w i e t n i a 1945 roku) z g ł o s i ł a s ię do re­
dakcji repatriantka ze L w o w a . M . E i l e p rzy ją ł z r a d o ś c i ą J . I p o h o r s k ą do 
grona swoich w s p ó ł p r a c o w n i k ó w , a po k i l k u n a s t u m i e s i ą c a c h z a p r o p o n o w a ł 
jej funkcję z a s t ę p c y redaktora naczelnego. S tanowisko to p e ł n i ł a oficjalnie od 
1 czerwca 1946 roku , b ę d ą c p rzez ć w i e r ć w i e c z e i s tn ien ia m a g a z y n u f i la rem 
redakcji . O d 1959 roku swo ją f u n k c j ę s p r a w o w a ł a r a z e m z M i e c z y s ł a w e m 
Kietą, k t ó r y jako c z ł o n e k par t i i z o s t a ł „ o d g ó r n i e " s k i e r o w a n y do bezpartyj­
nego ko leg ium redakcyjnego „ P r z e k r o j u " . 

J . I p o h o r s k ą z a m i e s z k a ł a w skromnej kawale rce w k a m i e n i c y n a u l . 
Siedleckiego 4/5, t u ż p rzy t rakcj i podmiejskiego p o c i ą g u , k t ó r e g o ł a t w o sły­
szalny przejazd (nawet przy szczelnie z a m k n i ę t y c h oknach) w y z n a c z a ł kolejne 
godziny dnia i nocy. N i g d y nie z m i e n i ł a swojego mieszkan i a , u r z ą d z o n e g o 
z s u r o w ą p ros to tą , w k t ó r y m z n a j d o w a ł y s ię t y lko n a j n i e z b ę d n i e j s z e meble , 
bez ż a d n y c h b ibe lo tów, o z d ó b czy o b r a z ó w 3 . Po z a k o ń c z e n i u II wo jny 
św ia towe j t a k ż e m ł o d s z a siostra J . Ipohorskiej — M a r i a (ur. 6 k w i e t n i a 1918 
roku) z d e c y d o w a ł a się z a m i e s z k a ć w K r a k o w i e , w s t ę p u j ą c do Z g r o m a d z e n i a 
S iós t r Ur szu l anek na u l . S t a r o w i ś l n e j 9. 

Pseudonim J . Ipohorskiej z o s t a ł w y m y ś l o n y p r zez M . Ei lego , k t ó r y 
p r z e d s t a w i ł swojej redakcyjnej k o l e ż a n c e d w a war i an ty do w y b o r u , o b y d w a 
p o c h o d z ą c e od imien ia redak tork i , ż e ń s k i : J a n k a M y c z e k i m ę s k i : J a n K a m y ­
czek. W y b r a ł a ten drugi . J . I p o h o r s k ą p rzez wie le lat p r o w a d z i ł a „ p r z e k r o ­
j o w y savoir-vivre", k o m p o n o w a ł a r u b r y k ę z m o d ą , r y s o w a ł a , c z y t a ł a i ad iu­
s t o w a ł a teksty, t ł u m a c z y ł a f r a n c u s k o j ę z y c z n e m a t e r i a ł y , b y ł a „ k o p a l n i ą po­
m y s ł ó w " i i n sp i r ac j ą dla w s z y s t k i c h c z ł o n k ó w redakcj i . By ła w y m a r z o n y m 
redaktorem i lustrowanego m a g a z y n u . P r z y g o t o w y w a ł a do d r u k u wszys tk i e 
m a t e r i a ł y redakcyjne, p o c z ą w s z y o d Myś l i ludzi wielkich, średnich oraz psa 
Fafika, Mieszanki firmowej, „ ś w i e t l i k ó w " (z ba rdzo lubianej p r zez czy te ln i ­
k ó w r u b r y k i Lecą świetliki, lecą, lecą...), a ż po h a s ł a do „ k r z y ż ó w k i z ko ­
c iak iem". M i a ł a n i e z w y k ł y z m y s ł plastyczny, o z d a b i a ł a „ p r z e k r o j o w e " teksty 
s w o i m i charakterys tycznymi , d o w c i p n y m i r y s u n k a m i , b y ł a p o m y s ł o d a w c ą 
w i e l u z a b a w n y c h redakcyjnych p s e u d o n i m ó w i a u t o r k ą l i c z n y c h w in i e t ek do 
s t a ł y c h rub ryk np. Zielonych Gęsi К. I. G a ł c z y ń s k i e g o . J a k p i ę k n i e n a p i s a ł a 
o niej E w a Kossak : 

3 Po śmierci J . Ipohorskiej mieszkanie zakupi ła p. Helena Karpiniec, k tó ra mieszka tam 
do dnia dzisiejszego. 



... Z d a w a ł o b y s ię , ż e w Jance e g z y s t o w a ł y dwie dusze, p l a s tyczna i p i s a r s k a , 
a p r z e c i e ż s k o m p o n o w a ł y s i ę one w j e d n o l i t ą c a ł o ś ć , c h o ć m o ż e m i ę d z y s o b ą 
r y w a l i z o w a ł y . Podczas k o l e g i ó w r y s o w a ł a n a d r u k o w a n y m schemac ie p l a n u 
n u m e r u , w t r ą c a j ą c w dyskus je l a k o n i c z n e i dowcipne u w a g i , r y s o w a ł a t e ż n a 
o d w r o c i e c z y t a n y c h t e k s t ó w , gdy p o p a d a ł a w c h w i l o w ą z a d u m ę . . . To, ż e m a l o w a ­
ła , n ie w a d z i ł o p i s an iu , a t r z e ź w e g o spoj rzenia nie mąc i ł i n s tynk t artysty. 4 

O d 1946 r o k u J . Ipohorska r azem z M a r i a n e m E i l e w s p ó ł t w o r z y ł a 
p i e r w s z y powojenny kabaret „Tea t rzyk A u t o r ó w i A k t o r ó w S i e d e m K o t ó w " 
(mieśc i ł s ię p r z y u l i cy B i t w y pod Len ino 1, obecnie u l . Z y b l i k i e w i c z a 1). 
Kaba re t o d b i e g a j ą c y od estradowej sztampy, naznaczony p i ę t n e m i n d y w i d u ­
a l n o ś c i K . I. G a ł c z y ń s k i e g o i spec ja l i zu jący s ię w m a ł o w ó w c z a s z n a n y m pure 
nonsensie i g ro t e skowym w i d z e n i u r z e c z y w i s t o ś c i s k u p i a ł znane pos tac i , 
m . i n . jego konferansjerem by ł Je rzy Waldorff, g w i a z d ą d e b i u t u j ą c a — Irena 
K w i a t k o w s k a , z a ś o p r a w ą m u z y c z n ą z a j m o w a ł a się A n d a K i t s c h m a n . W 1947 
r o k u w numerach 92-95 „ P r z e k r o j u " po j awia ły się w z m i a n k i o d z i a ł a l n o ś c i 
k r a k o w s k i e j scenki , c zemu t o w a r z y s z y ł y k r ó t k i e komentarze i l i czne fotogra­
fie. S z c z e g ó l n ą p o p u l a r n o ś c i ą c ieszy ł s ię np. m o n t a ż Kociubińska5, skecz 
Szekspir (dekoracje M . Ei lego, kos t iumy J . Kamyczka) oraz w y s t ę p k o m e d i o -
w o - r e w i o w y Moja żona Penelopa6 w adaptacji B r a c i Rojek. Kabare t d z i a ł a ł 
w p r a w d z i e jedynie przez rok, ale d ł u g o w y w i e r a ł jeszcze w p ł y w na wszys tk i e 
i m p r e z y kabaretowo-l i terackie w p ó ź n i e j s z y c h latach. 

J . Ipohorska b y ł a n i ezwyk le p o w ś c i ą g l i w a w rozmowach , n iewie le opo­
w i a d a ł a o sobie i swojej p r z e s z ł o ś c i . N ieco z a m k n i ę t a w sobie, „by ła wc ie ­
l e n i e m dyskrec j i i d e l i k a t n o ś c i " 7 , nie m i e s z a ł a się do osobistych sp raw i n n y c h 
l u d z i , n i e c h ę t n i e i r zadko o t w i e r a ł a s ię p rzed r o z m ó w c a m i . M o ż e w ł a ś n i e 
dlatego tak n iewiele s z c z e g ó ł ó w biograf icznych z jej życ ia p o z o s t a ł o w pa­
m i ę c i ży jących jeszcze c z ł o n k ó w redakcji „Przekro ju" i we wspomnien iach t y c h 
co odesz l i . W felietonie Życiorysy sławnego męża, z a m i e s z c z o n y m w „ P r z e ­
k r o j u " w l is topadzie 1945 r o k u z charakterys tycznym dystansem, a u t o i r o n i ą , 
p o g o d z e n i e m s ię z n i e u c h r o n n o ś c i ą ludzkiego kresu, a m o ż e t a k ż e w y r a z e m 
rezygnac j i n a p i s a ł a : 

D o p ó k i ż y j ę nie s p r a w i a m b l i ź n i m w i e l u k łopo tów. . . z aczn i e s i ę dop ie ro po 
ś m i e r c i . . . O n i e s z c z ę s n y autorze mojego n e k r o l o g u w „ P r z e k r o j u " . O r edak to rze 
p r z y s z ł e j e n c y k l o p e d i i , c z a r n a T w o j a godz ina , gdy dojdziesz w s w o i m dz ie le do 
s ł o w a „ K a m y c z e k " . B i a d a w a m , b iada! C h c i a ł b y m to zadanie u ł a t w i ć i n a p i s a ć 
j u ż teraz, o d razu , s w ó j ż y c i o r y s p o ś m i e r t n y na u ż y t e k p r z y s z ł y c h p o k o l e ń . B y ł b y 
to z a ł ą c z n i k do ostatniego podan ia : o n i e ś m i e r t e l n o ś ć w ś r ó d p o t o m n y c h . Nies t e -

4 E . K o s s a k , op. cit. 
5 Teatr Siedem Kotów, „Przekrój" 1947, nr 92, s. 17. 
6 Teatr. Kraków: Siedem Kotów, „Przekrój" 1947, nr 97, s. 15. 
7 Cyt. za: A . K l o m i n e k , Życie w „Przekroju", Warszawa 1995, s. 53. 



ty to n i e m o ż l i w e . N a t a k ą m e t ę n ik t k o n i u n k t u r y nie m o ż e p r z e w i d z i e ć . C h c i a ł ­
b y m r ó w n i e ż n a p i s a ć d l a b i o g r a f ó w zau fanych j e d e n j e d y n y ż y c i o r y s p r a w d z i ­
wy. A l e j a k to w ł a ś c i w i e b y ł o n a p r a w d ę ? D a j ę s ł o w o , z a p o m n i a ł e m ! 8 

To takie znamienne d la J . Ipohorskiej , nawet w ż a r c i e : jej s k r o m n o ś ć , 
u s u n i ę c i e s ię w c i eń pod pre teks tem b r a k u p a m i ę c i . Z a c h o w a ł o s ię j e d n a k 
c o ś znaczn ie bardziej cennego: efekty jej w s p a n i a ł e j p racy w cotygodniowej 
r ub ryce Demokratycznego savoir-vivre'u wydane p ó ź n i e j w pos tac i po radn i ­
k ó w Grzeczność na co dzień9 o raz Savoir vivre dla nastolatków10. 

Demokratyczny savoir-vivre J ana K a m y c z k a redagowany w k r a k o w s k i m 
magazyn ie od 91 numeru (ze s tycznia 1947 roku), s t a n o w i ł swoisty k o m p r o m i s 
p o m i ę d z y c y k l i c z n y m p o r a d n i k i e m obycza jowym a r u b r y k ą h u m o r u . P o m y ­
s ł o d a w c ą r u b r y k i by ł J e r zy Waldorff, t rzec ia n a j w a ż n i e j s z a po redaktorze 
i j ego z a s t ę p c y osoba w p i ś m i e . W wywiadz i e u d z i e l o n y m d la Ekspresu re­
porterów J . Ipohorska otwarcie p r z y z n a ł a , ż e p o c z ą t k o w o nie c h c i a ł a r o b i ć 
tej r u b r y k i : 

P o m y s ł nie ba rdzo m i s i ę p o d o b a ł , ale Waldor f f c i ąg l e p r o s i ł : „ r ó b to Ż a n s i u , r ó b ! 
N i k o g o innego w tej r o l i n ie w i d z ę " — „ Z e s k r o m n e g o d o m u j e s t em" — „To 
w ł a ś n i e dobrze . H r a b i n y p r o s i ć o u k ł a d a n i e d e m o k r a t y c z n e g o s a v o i r - v i v r e ' u n ie 
w y p a d a . Z r e s z t ą j a c i p o m o g ę " . P o m a g a ł r z e c z y w i ś c i e p r z e z p ó ł r o k u . P o m a g a ł 
i p r z e s z k a d z a ł , bo j a k to d z i ś w i d z ę , j ego r ady nie b y ł y naj lepsze . P o p ó ł r o k u 
w c i ą g n ę ł a m s i ę i t ak j a k o ś p o s z ł o . . . 1 1 

A nie b y ł o ł a t w o p e ł n i ć r o l i s avoir-vivre 'owej w y r o c z n i w tak s k o m p l i ­
k o w a n y c h czasach, p r z y z a c h o d z ą c e j permanentnej r ewoluc j i obyczajowej . 
P o r a d y J . Ipohorskiej nie p r z y p o m i n a ł y zb io ru w y t y c z n y c h „ b o n - t o n u " , w y ­
k ł a d n i k o n w e n a n s ó w towarzyskie j elity, lecz raczej s t a w i a ł y sobie z a ce l 
wpa jan ie e lementa rnych zasad ku l tu ry m i ę d z y l u d z k i e j , ż y c z l i w o ś c i , l o g i k i 
sytuacyjnej . N p . na pytanie c z y t e l n i c z k i : „Czy j e ż e l i p ł a c ę 100 zł z a w s t ę p na 
w i e c z ó r au torsk i , to p . Ho łu j nie m o ż e m i e ć k rawata i b ia łe j k o s z u l i , zamias t 
kracias te j?" — pada o d p o w i e d ź : „ w s p o m n i a n e 100 z ł z a p ł a c i ł a P a n i nie j a k o 
w s t ę p na r e w i ę mody, lecz za p r z y j e m n o ś ć u s ł y s z e n i a u t w o r ó w l i t e r a c k i c h 
w recytacj i samego autora. A czy P a n i sądz i , ż e Hołu j lepiej recytuje w k r a ­
w a c i e ? " 1 2 . 

W i a t a c h 1949-1956 rub ryka z m i e n i ł a nieco charakter, s t a ł a s ię „ s k r z y n k ą 
o d p o w i e d z i na l is ty", p o m o c ą d la c z y t e l n i k ó w , k t ó r z y po t r zebowa l i in formacj i 

8 J . K a m y c z e k , Życiorysy sławnego męża, „Przekrój" 1945, nr 29, s. 4. 
9 J . K a m y c z e k (właśc. J . Ipohorska), Grzeczność na co dzień, Warszawa 1956. 

1 0 J. K a m y c z e k (właśc. J . Ipohorska), Savoir vivre dla nastolatków, Warszawa 1974. 
11 Gwiazda Ekspresu reporterów — Jan Kamyczek, [w:] Ekspres reporterów, Warszawa 

1978, nr 8, s. 143. 
1 2 J . K a m y c z e k , Demokratyczny savoir-vivre, „Przekrój" 1947, nr 97, s. 9. 



z zakresu szeroko rozumianego w s p ó ł ż y c i a z l u d ź m i : w mie jscu pracy, 
w szkole czy we w s p ó l n y m mieszkaniu . A u t o r k a w op tymaln ie e l eganck i 
s p o s ó b p o d a w a ł a swoją p r z y j a z n ą d łoń l i c z n y m p o k o l e n i o m m ł o d e j in te l igen­
cji m ig ru j ące j ze w s i do miast, s tającej się „ n o w ą el i tą" P o l s k i L u d o w e j . 
Korespondencja Jana K a m y c z k a w y z n a c z a ł a „złoty ś r o d e k " p o m i ę d z y t r a d y c j ą 
a z d r o w o r o z s ą d k o w y m p o d e j ś c i e m do w y m a g a ń i potrzeb, j ak ie s t w o r z y ł a 
ó w c z e s n a r z e c z y w i s t o ś ć naszego kraju. J . I p o h o r s k ą p r o s z ą c y c h o r a d ę 
t r a k t o w a ł a zawsze p o w a ż n i e , bez k p i n , ale z d u ż ą n u t k ą h u m o r u , c z a s a m i 
„ciepłą, l e c i u t k ą i ronią". A u t o r k a c z ę s t o z „ p r z y m r u ż e n i e m o k a " o d n o s i ł a s i ę 
do zasad savoir-vivre 'u (w k o ń c u mia ł być demokratyczny!) i s k ł a n i a ł a s i ę 
raczej k u rac jonal i s tycznemu po jęc iu e tyki . C z ę s t o p o d k r e ś l a ł a , ż e dobre 
zachowanie z a l e ż y od kontekstu , a pewnych r e g u ł n a l e ż y p r z e s t r z e g a ć ze 
w z g l ę d u na m i ę d z y l u d z k ą życz l iwość , l og ikę s y t u a c y j n ą i o czek iwan ie w z a ­
j e m n o ś c i a nie dlatego, ż e „ t ak b y ć powinno" . Ś w i a d c z y ł o t y m d o b ó r k o ­
men towanych t r e ś c i j ak i charakter odpowiedz i n a nie. N i e k t ó r e l is ty od czy­
t e l n i k ó w z a s k a k i w a ł y z a w a r t o ś c i ą , c h o c i a ż b y zamie szczony p o n i ż e j p r z y k ł a d 
korespondencj i E d w a r d a z Warszawy i dowcipnej o d p o w i e d z i na n ią J a n a 
K a m y c z k a : 

Z o s t a ł e m z a p r o s z o n y na w i e ś do zna jomych . G o s p o d a r z e s t a w i a j ą m i n a n o c 
p o d ł ó ż k o nocn ik , z k t ó r e g o bardzo częs to , j a k o spo r towiec d b a ł y o z d r o w i e 
k o r z y s t a m . T r a p i m n i e kwes t i a k to m a go rano w y n o s i ć . B o p r z e c i e ż nie w y p a d a 
m i d e f i l o w a ć z r ana p r z e z p o d w ó r z e z t y m n a c z y n i e m , t r u d n o t e ż w y m a g a ć tego 
o d g o s p o d y n i lub jej c ó r k i . Pozostaje jedno w y j ś c i e , m i a n o w i c i e w y j ś c i e do 
u s t ę p u , ale to spory k a w a ł d rog i , a pies w nocy jest spuszczony . C o r o b i ć ? " . 

O d p o w i e d ź : 

Trudno , n i e c h p a n s ię s tara o s w o i ć psa k a w a ł k i e m k i e ł b a s y , z r ę c z n i e u k r y t y m 
w k i e s z e n i podczas ko lac j i . W s p o m n i a n y w y t w ó r c e r a m i c z n y p o w i n i e n s ł u ż y ć 
t y lko i w y ł ą c z n i e w raz ie n a g ł e g o o s ł a b n i ę c i a . J e ś l i z a ś z d a r z y s i ę tak, n a l e ż y 
o s o b i ś c i e p o n i e ś ć w s z e l k i e konsekwencje , c h o ć b y de f i lu j ąc z n i m i p r z e z p o d w ó ­
rze, co n a l e ż y c z y n i ć z p r o s t o t ą i w d z i ę k i e m . N i e s z t u k a b y ć d ż e n t e l m e n e m 
n i o s ą c w r ę k u bukie t r ó ż . 1 3 

Czyte ln i cy rzadko py ta l i w swoich l is tach j a k n a l e ż y z a c h o w y w a ć s ię 
w ogó le , raczej porusza l i kwest ie bardziej konkretne: j a k k t o ś , ewentualn ie 
jego zna jomy czy k r e w n y w i n i e n z a c h o w a ć s ię w o k r e ś l o n e j sytuacj i . C z ę s t o 
korespondencja nie d o t y c z y ł a ty lko w z o r ó w z a c h o w a ń , ale r ó w n i e ż n o r m 
ludzk iego w s p ó ł ż y c i a , pytano j ak u m i e j ę t n i e w y r a z i ć ż y c z l i w o ś ć , szacunek, 
czasami nawet s y m p a t i ę czy mi ło ść , j ak elegancko o d m ó w i ć n a j a k ą ś propo-

13 Demokratyczny savoir-vivre, list Edwarda z Warszawy i odpowiedź Jana Kamyczka. 
„Przekrój" 1950, nr 248, s. 9. 



zyc ję , j a k s ię s tosownie u b r a ć i td . P r z y k ł a d o w o , w poradach ś w i ą t e c z n y c h 
(w 1952 roku) J . K a m y c z e k p r z e k o n y w a ł , ż e „nie w y p a d a c z y n i ć z n a j o m y m 
zbyt k o s z t o w n y c h p o d a r u n k ó w g w i a z d k o w y c h , g d y ż jest to zmuszan ie i c h do 
r ó w n i e k o s z t o w n y c h r e w a n ż ó w , c z y l i b r z y d k i s z a n t a ż " 1 4 . D u ż a c z ę ś ć p y t a ń 
d o t y c z y ł a sposobu u r z ą d z a n i a mieszkan ia ( p r z y s ł o w i o w e g o M l czy M 2 w blo­
k a c h z „wie lk ie j p ły ty" ) . C z ę s t y m p rob lemem o k a z y w a ł s ię np. s p o s ó b z a w i e ­
szan i a z a s ł o n : czy n a l e ż y je m o c o w a ć s t r o n ą z a d r u k o w a n ą w z o r a m i do 
poko ju , c z y t e ż odwro tn ie? 1 5 . N a j w i ę k s z ą t r u d n o ś ć s p r a w i a ł y o d p o w i e d z i na 
py t an i a osobiste, p r z y c z y m rzadko n a p ł y w a ł y po tem do redakc j i l i s ty z od­
p o w i e d z i ą c z y rady p o m o g ł y , natomiast s tosunkowo c z ę s t o p o j a w i a ł y s ię 
korespondenc je z pretensjami, k t ó r e „ P r z e k r ó j " o c z y w i ś c i e z l u b o ś c i ą d ru­
k o w a ł . N p . w 1958 r o k u j edna z p a ń p y t a ł a , j a k ą m a p r z y j ą ć p o s t a w ę w o b e c 
i n t e r e s u j ą c e g o ją m ę ż c z y z n y , k t ó r y t w i e r d z i ł , że l u b i p r z e b y w a ć w towarzy­
stwie k o n k u r e n t k i , p o n i e w a ż ta „ u m i e s ię z a c h o w a ć " . K i l k a tygodn i p ó ź n i e j 
au to rka l i s tu n a d e s ł a ł a do Jana K a m y c z k a jeszcze j e d n ą d e p e s z ę : „ O d w o ł u j ę 
py tan ie , nie p o t r z e b u j ę Pana rady, o n m a j u ż i n n ą z u p e ł n ą c h a m k ę i m ó w i , 
ż e w ł a ś n i e d la tego" 1 6 . 

W r o z m o w i e wydrukowane j w 1978 r o k u w Ekspresie reporterów J . Ipo-
h o r s k a p o d k r e ś l i ł a , ż e n igdy nie w y m y ś l a ł a sama l is tów, p a s u j ą c y c h np. do 
„ p r z e k r o j o w e g o " tematu: 

C z ę s t o s p o t y k a ł a m s ię z pode j r zen i ami , ż e j a te l i s ty po p ros tu w y m y ś l a m , „ b o 
l u d z i e nie m o g l i b y b y ć a ż t a k dalece n a i w n i " . A j a n a p r a w d ę n i c a n i c n ie 
w y m y ś l a m . A n i j ednego l i s tu , a n i j ednego py tan ia . C h o ć nie , p r z e p r a s z a m . R a z , 
c h y b a z p i ę t n a ś c i e lat t emu, z a b r a ł a m n a w c z a s y pak ie t l i s tów, k t ó r y g d z i e ś m i 
s i ę z a p o d z i a ł . C z u j ą c s i ę w o b o w i ą z k u z ł o ż e n i a kolejnej r u b r y k i n a czas w re­
d a k c j i — w y m y ś l i ł a m wtedy p a r ę l i s tów, n a ś l a d u j ą c , j a k m i s i ę z d a w a ł o , uda tn ie 
o r y g i n a l n y s ty l . D o d z i ś nie m o g ę m y ś l e ć o t a m t y m w y d a r z e n i u bez w s t y d u . B y ł a 
to na jgo r sza r u b r y k a w ca łe j mojej ka r i e r ze zawodowe j . T y c h l i s t ó w n ie d a s i ę 
n a ś l a d o w a ć . . . 1 7 

N a b i u r k u „ p r z e k r o j o w e g o " Jana K a m y c z k a korespondenc ja l e ż a ł a za ­
w s z e poseg regowana na 3 grupy: p i e rwsza grupa opat rzona b y ł a a d n o t a c j ą 
„ d o b r e " , d r u g a „ t a k i e sobie", t rzec ia „do odpowiedz i " 1 8 . J . I poho r ska odpo­
w i a d a j ą c n a l i s ty czy te ln iczek i c z y t e l n i k ó w po m i s t r z o w s k u w ł a d a ł a m a ł ą 
f o r m ą . A l e m i m o o lb rzymiego z a s i ę g u s p o ł e c z n e g o i najautentyczniejszej 
w i ę z i z c z y t e l n i k a m i nie u n i k n ę ł a etykiety „ p r z e k r o j o w e g o autora", nos i c i e l a 

1 4 J . K a m y c z e k , Demokratyczny savoir-vivre, „Przekrój" 1952, nr 402-403, s. 23. 
1 5 J . K a m y c z e k , Demokratyczny savoir-vivre, „Przekrój" 1950, nr 248, s. 12. 
1 6 J . K a m y c z e k , Demokratyczny savoir-vivre, „Przekrój" 1958, nr 711, s. 22. 
17 Gwiazda Ekspresu..., s. 148. 
1 8 Szerzej: M . E i l e , Nie jestem przeciw szpinakowi, [w:] L. J. K e r n , Pogaduszki, Kra ­

k ó w 2002, s. 69-70. 



„ p r z e k r o j o w e j ku l tu ry w p i g u ł k a c h " . J a k a b y ł a n a p r a w d ę ? J a k i jej obraz 
p o z o s t a ł w p a m i ę c i tych, k t ó r z y pracowal i z nią na co d z i e ń ? N a j d o k ł a d n i e j s z y 
opis doc iek l iwy czyte lnik znajdzie w n i epub l ikowanym materiale E w y Kossak : 

O d ba rdzo w i e l u lat t o w a r z y s z y m i obraz J a n k i , jej autoportret w lus t rze . W tle 
c i e m n o s z a r a ś c i a n a . N a c i e m n o z i e l o n y m b lac ie s to i p r o s t o k ą t n e lus t ro z c z a r n ą 
ta f tą i o d b i t ą w niej s z a r ą j a k ś c i a n a t w a r z ą . R u d a w e , bezpre tens jona ln ie ucze­
sane w ł o s y J a n k i , jej bo lesny czy i r o n i c z n y g r y m a s ust, o c z y spokojne , w i d z ą c e 
w s z e l k i e k o l e i n y i wyboje ż y c i o w e j d rog i , z z a w a r t ą w n i c h m e l a n c h o l i ą c z y 
i n n ą j a k ą ś n i e d o c i e c z o n ą t a j e m n i c ą jej o s o b o w o ś c i . K i e d y r ano j a k o j e d n a 
z p i e r w s z y c h z redakc j i w c h o d z i ł a do naszego p o k o j u j u ż w i b r o w a ł a g o t o w o ś c i ą 
do p o d j ę c i a p rze rwane j pracy. B e z p o ś p i e c h u z d e j m o w a ł a p ł a s z c z y k , s ł u ż ą c y jej 
l a tami . U b i ó r stosowny, dyskretny, w z g a s z o n y c h k o l o r a c h . [...] S t a ł a p o n a d 
m o d ą , b y ł a s a m ą e s e n c j ą m o d y w jej w i e c z n y m k s z t a ł c i e dobrego gustu , i ndy ­
w i d u a l n e g o d o b o r u pozbawionego eks t rawaganc j i . Z e s k ó r z a n e j t o r e b k i z p a n u ­
j ą c y m w niej p e d a n t y c z n y m p o r z ą d k i e m , w y j m o w a ł a p i e r w s z ą p a c z k ę s p o r t ó w , 
z a p a l a ł a g ł ę b o k o z a c i ą g a j ą c s i ę pap ie rosem i o d tej c h w i l i o g l ą d a ł o s i ę p r z e w a ż ­
nie p lecy J a n k i . P r z e g l ą d a ł a n i e m a ł ą p o r c j ę c o d z i e n n y c h l i s tów, [...] a d i u s t o w a ł a 
teksty, n a d e s ł a n e m a t e r i a ł y . M o g ł a w y d a w a ć s i ę o b o j ę t n a w swojej w y r o z u m i a ­
ło śc i , ale r o z u m i a ł a te teksty, m o ż e nawet lepiej o d i c h a u t o r ó w . N a j m ę t n i e j s z e 
zdan ie r o z ś w i e t l a ł a j a s n o ś c i ą n i c z y i c h u c z u ć . N i g d y nie n a g i n a ł a a u t o r ó w do 
swego s ty lu , swego sposobu m y ś l e n i a . N i e z a w o d n i e , s zybko , s t a r annym, czy te l ­
n y m p i s m e m , l e k k o p o c h y ł y m , r o z w i ą z y w a ł a z a g a d k ę s t y l i s t y c z n o - g r a m a t y c z n ą , 
bez na ruszen ia z m y s ł u p i s z ą c e g o . 1 9 

J . I p o h o r s k ą , d o r a d z a j ą c przez wiele lat r o d a k o m j a k w ł a ś c i w i e n a l e ż y 
z a c h o w a ć s ię w r ó ż n y c h ż y c i o w y c h sytuacjach ( rodz innych , t o w a r z y s k i c h , 
w pracy) , z n a j d o w a ł a s ię w c z o ł ó w c e frontu p r z e m i a n obycza jowych p o w o ­
d o w a n y c h z m i a n a m i o g ó l n i e j s z y m i , natury s p o ł e c z n o - g o s p o d a r c z e j . 

L u d z i e w y t r ą c e n i ze swego ś r o d o w i s k a , r z u c e n i w inne , d o t ą d n i eznane mie jsca , 
z a c z y n a l i n e g o w a ć w ł a ś c i w e sobie d o t ą d n o r m y g r z e c z n o ś c i o w e i nie od r a z u 
pot ra f i l i , m i m o na j szcze r szych c h ę c i , p r z y s w o i ć sob ie n o w e sposoby z a c h o w a ń . 
C z ę s t o t e ż p o w s t a w a ł o ryg ina lny „ p r z e k ł a d a n i e c " , p r z y j m o w a n o po c z ę ś c i n o w e 
formy, po c z ę ś c i z a c h o w u j ą c stare. S t ą d wie jskie wese l a z p r z y t u p e m i p o p r a w i n y 
w mie j sk i ch , w i e l o p i ę t r o w y c h b l o k a c h . [...] S t ą d u m ł o d z i e ż y ze w s i , p r zen i e s io ­
nej do ś r o d o w i s k w i e l k o p r z e m y s ł o w y c h , c h ę ć j a k na jszybszego w k u p i e n i a s i ę do 
g rup z a s i e d z i a ł y c h j u ż w m i e ś c i e r ó w i e ś n i k ó w . 2 0 

N a l e ż y p o d k r e ś l i ć , ż e „ P r z e k r ó j " , b ę d ą c p i s m e m p o c z y t n y m i za jmują­
c y m s ię w p o w a ż n y m stopniu p r o b l e m a t y k ą k u l t u r a l n o - o b y c z a j o w ą , s t w o r z y ł 
mode l o k r e ś l a j ą c y nieraz bardzo s z c z e g ó ł o w o n o r m y ludzk iego w s p ó ł ż y c i a , 
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ś w i a t o p o g l ą d i p o s t a w ę s p o ł e c z n ą s w o i c h czy t e ln ików. N a t y m tle najbardziej 
w i d o c z n a b y ł a p o s t a w o t w ó r c z a ro l a magazynu. J . I p o h o r s k ą b y ł a n i e w ą t p l i w i e 
z a k o n s p i r o w a n y m pedagogiem, p o z y t y w i s t y c z n ą r o m a n t y c z k ą z poprzedn ie ­
g o s tu lec ia . Jej Demokratyczny savoir-vivre d a r z y ł y se rdecznym zau fan i em 
m i l i o n y P o l a k ó w . Z o s t a ł on r ó w n i e ż doceniony i o m ó w i o n y p rzez prof. M a r i ę 
O s s o w s k ą (teoretyka m o r a l n o ś c i , socjologa, k i e r o w n i k a Z a k ł a d u H i s t o r i i i Te­
o r i i M o r a l n o ś c i Instytutu F i lozof i i i Socjologi i P A N w Warszawie , ż o n ę Sta­
n i s ł a w a Ossowskiego) w k s i ą ż c e Socjologia moralności wydanej w 1963 ro­
k u 2 1 . W rozdz ia le Moralność i wychowanie autorka p o ś w i ę c i ł a spory u s t ę p 
k s i ą ż k o w e m u w y d a n i u D S V . N a p i s a ł a t am z uznaniem, że Grzeczność na co 
dzień J a n a K a m y c z k a dobrze odzwie rc i ed la p rzemiany w Polsce , r o z s z e r z a 
r e g u ł y dobrego w y c h o w a n i a poza s f e rę życ ia towarzyskiego i k ł a d z i e w i ę k s z y 
n a c i s k n a ż y c z l i w o ś ć m i ę d z y l u d z k ą n i ż na zachowanie jej p o z o r ó w . 

O d 1949 r o k u J . I p o h o r s k ą s t a ł a się a u t o r k ą jeszcze jednej r u b r y k i : 
Kobieta w „Przekroju" — moda, małżeństwo, praca, dom podpisywane j 
B r a c i a Rojek. W dziale t ym roz t ropna P a u l i n k a w fel ietonach-poradach u c z y ł a 
l e k k o m y ś l n ą L u c y n k ę j ak s ię modnie i p rak tycznie u b i e r a ć oraz u d z i e l a ł a jej 
w i e l u i n n y c h p o ż y t e c z n y c h w s k a z ó w e k d o t y c z ą c y c h codziennego ż y c i a dziew­
c z ą t i kobie t w P R L . O d s tycznia 1950 roku r u b r y k a ta b y ł a t w o r z o n a p rzy 
w s p ó ł p r a c y Ba rba ry Hoff, k t ó r a ostatecznie p r z e j ę ł a redagowanie d z i a ł u 
m o d y . 

J . I p o h o r s k ą by ła t e ż w s p ó ł a u t o r k ą w i e l u specyf icznych „ p r z e k r o j o ­
w y c h " akc j i i h a s e ł , np. w 1947 r o k u tygodnik p o p u l a r y z o w a ł „ w a l k ę z cmok-
n o n s e n s e m , c z y l i w i t amy się bez c a ł o w a n i a rąk" . К. I. G a ł c z y ń s k i zaraz 
z a p r o p o n o w a ł w Liśc ie z fiołkiem, ż e b y c a ł o w a ć zamiast tego w ł o k i e ć lub 
ś l i c z n ą szy ję . P o w o ł a n o nawet w t y m celu P rzekro jowe Towarzys two H i g i e ­
n i c z n o - O b y c z a j owe do W a l k i z Cmok-Nonsensem, k t ó r e g o c z ł o n k o w i e i cz łon­
k i n i e n a z n a k s o l i d a r n o ś c i nos i l i s z p i l k i w e t k n i ę t e w k l a p y m a r y n a r k i lub 
ż a k i e t u , a p r z y powi taniu , p o d a j ą c p r a w ą r ę k ę k c i u k i e m lewej w s k a z y w a l i bez 
s ł o w a n a swo ją o d z n a k ę . A . K l o m i n e k , k o m e n t u j ą c po latach w swojej k s i ą ż c e 
t ę m o d ę , s t w i e r d z i ł : „Walka z cmok-nonsensem z o s t a ł a j ednak przegrana , 
k i e d y G i e r e k z a c z ą ł c m o k a ć w r ę k ę p r z ą d k i " 2 2 . S z e r o k i r o z g ł o s z y s k a ł a r ó w ­
n i e ż n ieco snobis tyczna akcja na r zecz ko lekc jonowania nalepek ho te lowych , 
d o d a w a n y c h do kole jnych n u m e r ó w tygodn ika (i p rzyk le jan ia i c h n a w a l i z ­
k a c h ) , co m i a ł o b y ć pub l i cznym, c h o ć f a ł s zywym, dowodem szl ifu uzyskanego 
p r z e z p o d r ó ż e zagraniczne . W numerze 653 „ P r z e k r o j u " z p a ź d z i e r n i k a 1957 
r o k u , w k t ó r y m w y d r u k o w a n o i c h n a j w i ę c e j , zna jdz iemy n a s t ę p u j ą c y k o m e n ­
t a r z B r a c i Rojek: 

2 1 M . O s s o w s k a , Socjologia moralności, Warszawa 1963, s. 301. Zob. też: M . O s s o w ­
s k a , Moralność mieszczańska, Warszawa 1956, s. 98. 

2 2 A . K l o m i n e k , Życie..., s. 50. 



W i a d o m o : n i k ł e są nasze m o ż l i w o ś c i w y j a z d ó w t u r y s t y c z n y c h a nawet z a w o d o ­
w y c h z a g r a n i c ę . B e z p o r ó w n a n i a w i ę k s z e n i ż p r zed P a ź d z i e r n i k i e m , ale c i ą g l e 
m a ł e . D e w i z b rak . A ludz ie t a k b y c h c i e l i p o d r ó ż o w a ć . Da jemy W a m w i ę c to co 
m o ż e m y : n a l e p k i hote lowe i l o tn i cze . Wytn i j c i e je i p rzyk le jc i e . N i e w i e l e to, i po­
d r ó ż y na p e w n o nie z a s t ą p i , ale z a w s z e coś . P rzyna jmnie j W a s z a w a l i z e c z k a n a 
t rasie T a r n ó w - B y d g o s z c z n ie b ę d z i e m i a ł a t ak iego smutnego w y g l ą d u . 2 3 

Z n a n y c h jest wiele anegdot z w i ą z a n y c h z p r a c ą J . Ipohorskiej nad 
„ P r z e k r o j e m " i jej n i e u s t a j ą c ą c h ę c i ą n ies ienia p o m o c y M . E i l e w s p o m i n a , ż e 
k iedy w 1947 r o k u s z u k a ł do swojego magazynu sp rawozdawcy f i lmowego, 
n iespodziewanie c h ę ć ob jęc ia tego s tanowiska zg łos i ł s a m К. I. G a ł c z y ń s k i . 
Oferta z o s t a ł a p r z y j ę t a i na drugi d z i e ń n a b i u r k u redaktora naczelnego l e ż a ł a 
ś w i e ż o napisana p rzez p o e t ę recenzja. Niestety, nie b y ł o w niej ż a d n y c h 
informacj i o f i lmie , r e ż y s e r z e czy aktorach, nawet t y tu ł by ł p r z e k r ę c o n y . . . 
A u t o r ze s k r u c h ą p r z y z n a ł , ż e w k i n i e co p rawda nie był , ale n i e z w y k l e 

- u w a ż n i e o g l ą d a ł fotosy... Wobec tego J . Ipohorska p o d j ę ł a s ię z a p r o w a d z e n i a 
G a ł c z y ń s k i e g o do k i n a i p r z y p i l n o w a n i a by f i lm obe j r za ł . N i e m a l j u ż na 
samym p o c z ą t k u projekcji , n i e d o s z ł y recenzent f i lmowy z a s n ą ł i z a c z ą ł g ł o ś n o 
c h r a p a ć , co w y w o ł a ł o nieprzyjazne u w a g i p o z o s t a ł y c h w i d z ó w m a ł e j s a l k i 2 4 . 
D z i e ń późn i e j J . Ipohorska bezradnie roz łoży ł a r ęce p rzed redaktorem nacze l ­
nym, ze smu tk i em s t w i e r d z a j ą c , ż e „n ic s ię nie d a ł o z rob ić . . . " , a poeta do­
s t a rczy ł do „ P r z e k r o j u " u r o k l i w y wie r s z : 

Naj lepsze te m a ł e k i n a 
w roz te rce i u d r ę c e , 

z k r z e s ł a m i w y ś c i e ł a n y m i 
p l u s z e m c z e r w o n y m j a k serce [...]2 5 

J . Ipohorska ż y w o i n t e r e s o w a ł a s ię p o l s k ą k i n e m a t o g r a f i ą . K i e d y w 1947 
roku p o j a w i ł a s ię m a ł a m a c h „ P r z e k r o j u " i n t e r e s u j ą c a w y p o w i e d ź A n t o n i e g o 
B o h d z i e w i c z a o p ó ł w i e c z u Dz ies i ą t e j M u z y j u ż w ko le jnym numerze redakcja 
w y d r u k o w a ł a s ą d nad Zakazanymi piosenkami, p i e r w s z y m p o w o j e n n y m f i l ­
m e m p o l s k i m , w k t ó r y m Je rzy Waldor f f by ł o s k a r ż y c i e l e m , a J a n K a m y c z e k 
w d z i ę c z n y m o b r o ń c ą 2 6 . 

J . Ipohorska swoją ł a g o d n ą p e r s w a z j ą u m i a ł a w p ł y w a ć na decyzje Ei lego, 
była m u „ B r a t e m Rojek" i na jb l i ż szą o s o b ą w redakcj i . 

2 3 B r a c i a R o j e k , Nalepki, „Przekrój" 1957, nr 653, s. 15-17. 
2 4 Szerzej na ten temat: M . E i l e : Nie nadawał się na etat, [w:] L. J. K e r n , Pogaduszki. 

Kraków 2002, s. 79-80. 
2 5 К. I. G a ł c z y ń s k i , Małe kina, pierwodruk „Przekrój" 1947, nr 99, s. 6; wiersz 

dedykowany Stanisławowi Mar i i Sal ińskiemu, autorowi Opowieści morskich. 
2 6 J . W a l d o r f f , J . K a m y c z e k : Sąd nad ßmem „Zakazane piosenki", „Przekrój" 

1947, nr 94, s. 6. 



Z a w s z e l u b i ł a t r z y m a ć s i ę w c i e n i u , w i ę c nawet w redakc j i nie w s z y s c y u ś w i a ­
d a m i a l i sobie , i le z n a c z y ł o zdan i e J a n k i i j a k wszys tko , co r o b i ł t w ó r c a i szef 
„ P r z e k r o j u " , b y ł o z J a n k ą o m a w i a n e , r o d z i ł o s ię w n a j ś c i ś l e j s z e j w s p ó ł p r a c y 
z J a n k ą I p o h o r s k a . M a r i a n o w i n a p r z y k ł a d z d a r z a ł y s i ę c z a s e m t a k ż e p o m y s ł y 
w ą t p l i w e , J a n k a m i a ł a s m a k wybrednie j szy , a w niejednej d z i e d z i n i e t a k ż e w i ę ­
cej ugrun towane j wiedzy . By ła w M a r i a n a w p a t r z o n a j a k w t ę c z ę , ale n ie bez­
k ry tyczn i e . . . 2 7 

Redaktor nacze lny k r a k o w s k i e g o tygodnika , t r o c h ę samotnik , denerwo­
w a ł s ię , gdy k t o ś p r z e s z k a d z a ł m u w pracy. C z e r w o n a ż a r ó w k a ś w i e c ą c a s ię 
n a d d r zwiam i do jego gabinetu m i a ł a s y g n a l i z o w a ć zakaz wchodzenia . . . Z a k a z 
t en nie d o t y c z y ł jedynie J . Ipohorskie j . Jak n a p i s a ł A . K l o m i n e k : 

R z a d k o z d a r z a s i ę , aby dwoje l u d z i b y ł o z w i ą z a n y c h ze s o b ą t ak b l i sko . R a z e m 
p r a c o w a l i nad t y m , co b y ł o t r e ś c i ą ż y c i a M a r i a n a : nad „ P r z e k r o j e m " , ale t a k ż e 
w s p ó l n i e p ro j ek towa l i dekorac je teatralne i k o s t i u m y [...]. R a z e m s p ę d z a l i w cią­
gu r o k u w i ę k s z o ś ć cza su , w r edakc j i i w d o m u , r a z e m j e ź d z i l i n a ur lopy. B y l i 
n i e r o z ł ą c z n i . 2 8 

M i ł o ś n i c z k a j a z z u , ma la r s twa Pab l a P icassa i f r ancusk ich cza rnych 
k r y m i n a ł ó w (serie „ N o i r e " ) , n i emal , co r o k u b y w a ł a wraz z M . E i l e w P a r y ż u . 
Z k a ż d e j p o d r ó ż y p r z y w o z i l i ko l e jną p o r c j ę k s i ą ż e k i czasopism, k t ó r a s t a w a ł a 
s i ę „ k a p i t a ł e m z a k ł a d o w y m " redakc j i . B l i s k a w s p ó ł p r a c a M . E i l ego z „ p r z e ­
k r o j o w y m " K a m y c z k i e m nie p r z e s z k o d z i ł a m u w dobrych kon t ak t ach z ż o n ą 
K a t a r z y n ą ( s z k o l n ą k o l e ż a n k ą J . Ipohorskiej) , „ i n t e l i g e n t n ą i d o w c i p n ą towa­
r z y s z k ą życ ia , par tnerem d i a l o g ó w ; i c h m a ł ż e ń s k a p r z y j a ź ń m o g ł a b u d z i ć 
p o d z i w " 2 9 . 

Redak to r nacze lny „ P r z e k r o j u " i jego z a s t ę p c z y n i n i e r zadko t ł u m a c z y l i 
w s p ó l n i e o b c o j ę z y c z n e teksty, d o k o n y w a l i s k r ó t ó w p o w i e ś c i , p u b l i k o w a l i 
a r t y k u ł y . D u ż ą p o p u l a r n o ś ć w ś r ó d p r zek ro jowych c z y t e l n i k ó w z y s k a ł amery­
k a ń s k i bestseller Betty M a c D o n a l d Jajko i ja (The egg and I), p r z e t ł u m a c z o n y 
p r z e z s ł a w n e g o w a ń k o w i c z o w s k i e g o T i r l i p o r k a — M a r t ę W a ń k o w i c z - E r d -
m a n . K s i ą ż k a z o s t a ł a w y d r u k o w a n a w tygodn iku z p o w a ż n y m i s k r ó t a m i , 
d o k o n a n y m i p rzez B r a c i Rojek, k t ó r y c h of iarą p a d ł y (jak przekonuje redak­
cja) fragmenty mniej i n t e r e s u j ą c e . W jub i l euszowym 150 numerze „ P r z e k r o j u " 
p o j a w i ł s ię ko le jny c y k l r ep rodukc j i o b r a z ó w Picassa oraz z d j ę c i e mala rza , 
z rob ione w jego p r a c o w n i na tle s z k i c ó w do swego najnowszego obrazu 
Radość życia. Obok z a m i e s z c z o n o a r t y k u ł B r a c i Ro jek Przed Wystawą 

2 7 A . K l o m i n e k , Życie..., s. 52. 
2 8 Tamże. 
2 9 Ze wspomnień p. E . Wyszyńskiej-Koterii , bliskiej krewnej p. Katarzyny (w postaci 

niepublikowanego maszynopisu p rzes łanego na ręce autorki). 



Warszawską30, i n f o r m u j ą c y o m a j ą c y m się o d b y ć w i o s n ą 1949 r o k u p o k a z i e 
o b r a z ó w tego wie lk iego artysty. W 1959 roku J . Ipohorska w r a z z M . E i l e 
s t w o r z y l i w s p ó l n i e p o w i e ś ć h u m o r y s t y c z n ą pt.: Czar Twoich kółek o p r zy ­
godach i k ł o p o t a c h pos iadaczy s a m o c h o d ó w . Z powodu tej p o w i e ś c i r edak tor 
nacze lny „ P r z e k r o j u " z o s t a ł wezwany do Warszawy i z m u s z o n y do zaprze ­
s tania d r u k u ko le jnych o d c i n k ó w , p o n i e w a ż „budz i ły n i ezd rowe apetyty 
konsumpcyjne , snobistyczne i d r o b n o m i e s z c z a ń s k i e " 3 1 oraz „ s t a n o w i ł y s zko ­
d l iwą d z i a ł a l n o ś ć a n t y p a ń s t w o w ą , po l ega j ącą na p ropagowan iu prywatnej 
moto ryzac j i " 3 2 . W o w y c h czasach popula rna s t a ł a się koncepcja , ż e p a ń s t w o 
b ę d z i e w y p o ż y c z a ć l u d z i o m samochody na weekendy ze swojego „ w i e l k i e g o 
au tomobi lowego p a r k u " 3 3 . 

J . Ipohorska b y ł a a u t o r k ą wie lu a f o r y z m ó w i sentencji , wie le z n i c h n a 
s t a ł e w e s z ł o do k a n o n u p o l s k i c h „z ło tych myśl i" . Najbardziej znane to: „ J a k a 
to o s z c z ę d n o ś ć czasu z a k o c h a ć s ię od pierwszego wejrzenia" , „Wymien ia j 
d o ś w i a d c z e n i a . A l e ty lko na lepsze!", „ Z a w s z e z k t ó r e j ś a m b o n y jest s i ę 
w y k l ę t y m " , „ B r a k m i jedenastego p rzykazan ia : b ą d ź to lerancyjny" i „Czy to 
aż tak ie w a ż n e , ż e b y b y ć w życ iu z rozumianym?" 3 4 . W i ę k s z o ś ć z t y c h po­
w i e d z e ń zamieszczono po raz p ie rwszy w „ p r z e k r o j o w y m " k ą c i k u c y t a t ó w 
p o d p i s a n y m : K r e c i a P a t a c z k ó w n a . 

Jej r y s u n k i i publ ikacje s t a w a ł y s ię czasami i n s p i r a c j ą do t w ó r c z o ś c i 
i n n y c h a u t o r ó w . W 1955 r o k u k r a k o w s k i tygodnik w y d r u k o w a ł w ie r sze 
A d a m a W ł o d k a . Jego Rozwichrzony dyskurs księżycowy, k t ó r y u k a z a ł s i ę 
w g w i a z d k o w y m numerze , n a w i ą z y w a ł do humorystycznej o k ł a d k i nary­
sowanej p r zez Jana K a m y c z k a . „ M o ż e m y j u ż z a p a l a ć c h o i n k ę , z a b ł y s n ą ł 
p i e r w s z y sz tuczny k s i ę ż y c — o z n a j m i ł a dz iewczyna o b s e r w u j ą c a p r zez o k n o 
sz tucznego sa t e l i t ę . . . " 3 5 Było to na dwa lata przed startem p ie rwszego sput­
n i k a 3 6 , ale j u ż wtedy wiele m ó w i ł o s ię o p o c z ą t k u ery kosmiczne j . W 1958 
r o k u L . J . K e r n d e d y k o w a ł J anowi K a m y c z k o w i wiersz Dieta. Poe ta z p rzy ­
m r u ż e n i e m o k a i d u ż ą dozą życz l iwośc i p i s a ł o p lusach i m i n u s a c h „d ie ty cud" 
(owo popula rne po tem h a s ł o w y m y ś l i ł a w 1958 r o k u J . Ipohorska ) 3 7 . 

3 0 B r a c i a Rojek, Przed Wystawą Warszawską, „Przekrój" 1948, nr 150, s. 6-7. 
3 1 A. KI o minek, Życie..., s. 134. 
3 2 L. J. K e r n , Pogaduszki, Kraków 2002, s. 61. 
3 3 Tamże. 
3 4 Szerzej zob.: A. KI o minek: Życie..., s. 55. 
3 5 „Przekrój" 1955 nr 534, okładka; zob. także: A. KI o minek, Życie w „Przekroju", 

Warszawa 1995, s. 259. 
3 6 4 października 1957 roku odbył się start rakiety nośnej Sojuz, która wyniosła na orbitę 

okołoziemską Sputnika, pierwszego sztucznego satelitę Ziemi. 31 stycznia 1958 roku Stany 
Zjednoczone wysłały w kosmos Explorera I. 

37 Dieta cud, „Przekrój" 1958, nr 711, s. 13. 



Dieta 

„ N a j p i e r w : 
jeta, 
jeta, 

jeta... 
Po tem: 
koniec , 
k ropka , 
d ie ta . 3 8 

N i e k a ż d y j u ż dzisiaj p a m i ę t a , że J . Ipohorska b y ł a s c e n a r z y s t k ą p ie rw­
szego po lsk iego k rymina lnego serialu te lewizyjnego Kapitan Sowa na tropie 
w r e ż y s e r i i S t a n i s ł a w a Barej i , ze z d j ę c i a m i F r a n c i s z k a K ą d z i o ł k i i z m u z y k ą 
J e r z e g o M a t u s z k i e w i c z a . W fi lmie t y m g ł ó w n e role zagra l i : W i e s ł a w G o ł a s 
( kap i t an Sowa) , Ba rba ra P o ł o m s k a (Diana), Janusz Gajos (Lis tonosz) , P o l a 
R a k s a (Zuzanna G a w l i k ) , Krys tyna Fe ldman ( K w i e c i ń s k a ) , L e o n N i e m c z y k 
( K r z y s z t o f M a ł e c k i ) i i n . 

L a t a 1968-1969 o k a z a ł y s ię d la redakcj i „ P r z e k r o j u " bardzo b rzemienne 
w wydarzenia . M a r i a n a Eilego wzburzy ło szczegó ln ie p r z e m ó w i e n i e W G o m u ł k i , 
w k t ó r y m z a c h ę c a ł do emigracj i P o l a k ó w ż y d o w s k i e g o pochodzen ia , nie 
g o d z ą c y c h s i ę z of ic jalną linią p o l i t y c z n ą P R L . Redak to r nacze lny k r a k o w ­
s k i e g o t y g o d n i k a w r ó ż y ł n a d e j ś c i e fal i oficjalnego an tysemi tyzmu. T e n wspa ­
n i a ł y t w ó r c a „cywi l izac j i « P r z e k r o j u » " p o w o l i p r z e s t a w a ł i n t e r e s o w a ć s ię 
s w o i m p i s m e m , obo ję tn ia ł . . . „Za d u ż o na mnie spada, j a j u ż nie m o g ę . . . " 3 9 

— p o w t a r z a ł . W s tyczniu 1969 r o k u M . E i l e p o s t a n o w i ł u d a ć s ię do P a r y ż a 
n a b e z p ł a t n y u r lop ; a po p ó ł r o k u we w r z e ś n i u z d e c y d o w a ł s ię na z ł o ż e n i e 
l i s towne j rezygnac j i z zajmowanego przez 25 lata s tanowiska . W k r ó t c e z Z a ­
r z ą d u G ł ó w n e g o R S W redakcja magazynu o t r z y m a ł a polecenie , aby w stopce 
t y g o d n i k a zamias t „ R e d a k t o r nacze lny M a r i a n E i l e " w y d r u k o w a ć „ R e d a g u j e 
Z e s p ó ł " (numer 1278 z d a t ą 5 p a ź d z i e r n i k a 1969 roku) . K i l k a d n i p ó ź n i e j ze 
swojego s tanowiska , z o s t a ł a z w o l n i o n a r ó w n i e ż J a n i n a Ipohorska. . . P o 25 la­
t a c h dobrej i owocnej p racy pozbawiono j ą wszys tk iego , co s t a n o w i ł o jej 
d o t y c h c z a s o w e życ i e , nie ty lko s tanowiska , lecz nawet etatu. R e d a k t o r e m 
n a c z e l n y m „ P r z e k r o j u " z o s t a ł M i e c z y s ł a w K i e t a . „ P r z e k r o j o w e m u " K a m y c z ­
k o w i dano j edyn ie s z a n s ę kon tynuowan ia D S V , k t ó r y t w o r z y ł a j e szcze p rzez 
12 lat . 

T r z e b a b y ł o cha rak te ru J a n k i , s amozaparc i a , aby nie o b r a z i ć s ię m a ł o s t k o w o , nie 
z a p i e c w ż a l u . N i e z a n i e c h a ł a p r acy d l a „ P r z e k r o j u " , u p r a w i a ł a s w o j ą g r z ą d k ę 

3 8 L . J. K e r n , Dieta, „Przekrój" 1958, nr 695, s. 24. 
3 9 Informacje te zaczerpnięto z ustnej rozmowy z A . Klominkiem oraz jego książki Życie 

w „Przekroju", Warszawa 1995, s. 352. 



wyt rwa le j e s zcze p r z e z 12 lat, najrzetelniej j a k b y ł o j ą na to s t a ć p r z y m o c n o 
n a d s z a r p n i ę t y m z d r o w i u . W ł o ż y ł a w swoją p r a c ę wszys tko , co p o s i a d a ł a , o lb rzy­
mie d o ś w i a d c z e n i e z a w o d o w e i ż y c i o w e , w y k s z t a ł c e n i e , ca ły s w ó j r o z u m , s z l a ­
c h e t n o ś ć , p o c z u c i e s p r a w i e d l i w o ś c i . Całą d u s z ę . Jej p o k o r a w o b e c c z y t e l n i k ó w 
b r a ł a s ię z w i a r y w s p e ł n i o n ą m i s j ę , n a d r z ę d n ą do p o w o ł a n i a z a w o d o w e g o . 
U m i a ł a z a d a w a l a ć s i ę m a ł y m , d a j ą c w ie lok ro tn i e w i ę c e j i n n y m . 4 0 

Ostatecznie jednak, te d w a ciosy: zawodowy i osobisty, z w i ą z a n y z roz­
łąką i u t r a t ą n a j b l i ż s z e g o jej c z ł o w i e k a , o k a z a ł y s ię zbyt s i lne. Stefan Bra t ­
k o w s k i p i s z ą c o przedwczesnej ś m i e r c i J . Ipohorskiej u ż y ł s f o r m u ł o w a n i a , ż e 
„ u m a r ł a na «Przekro j»" 4 1 . . . , ale jej „ d y s k r e t n e p i ę t n o in te lektu" o d c i s n ę ł o s ię 
na c a ł o k s z t a ł c i e p i sma . D o tej „ n i e k o r o n o w a n e j pierwszej damy « P r z e k r o j u » " 
m o ż e o d n i e ś ć s ię aforyzm, ż e k r ó l o w i e nie n o s z ą nazwisk i n a z y w a s ię je t y lko 
imieniem.. . . W 1903 numerze „ P r z e k r o j u " po raz p i e rwszy z a b r a k ł o cotygo­
dniowej rub ryk i Demokratyczny savoir-vivre, zamiast niej po j awi ł s ię nekro log 
z a t y t u ł o w a n y Janka. 

Po c iężkie j chorobie A l z h e i m e r a z m a r ł a w Rabce 19 w r z e ś n i a 1981 r o k u . 
O d e s z ł a r ó w n i e c icho j a k c i cha by ł a Jej droga, w i o d ą c a od l w o w s k i c h lat 
m ł o d o ś c i , p rzez t rudny czas okupacj i , aż po ć w i e r ć w i e c z e ż y c i a z „ P r z e k r o ­
jem". Pochowano j ą na C m e n t a r z u R a k o w i c k i m , a 8 g rudn ia 1983 r o k u c i a ło 
ekshumowano i p rzen ies iono do rodzinnego g robowca na C m e n t a r z u P o d ­
g ó r s k i m , gdzie s p o c z y w a r ó w n i e ż jej siostra M a r i a N o s a r z e w s k a (1918-2002) 
oraz i c h k u z y n k a c io teczna Zof i a L e n k i e w i c z (1920-1990) 4 2 . 

4 0 E . K o s s a k , Pamięci... 
4 1 S. B r a t k o w s k i , Portret czegoś, co nie mogło istnieć, a istniało, [w:] А. К1 o m i n e k, 

Życie... s. 7. 
4 2 Cmentarz Podgórski kwatera nr X L I , rząd 8, nr 9. 


